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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  15. M arca. —  N ow y poseł rosy jsk i pan B runnow  ju tro  je s t 

tu  spodziew any. O statnia depesza h r. W alew skiego zm ierza do zgody. W y ­
nurzono w  niej żal, źe depesza jego  z  d. 20. S tycznia źle b y ła  p o ję tą , m eząda 
od Anglii niczego, mając bezw arunkow e zaufanie do je j praw ości. W  końcu 
pow iedziano, że F ran cy a  pragnie u trzym ać z A nglią ja k  najserdeczniejsze

sprzym ierzę w ',adoiności a mianowicie z Bombaj piszą urzędow nie
bez daty , źe S ir Colin Campbell w ysła ł przednią straż  sw o ją  do A llum baghu 
i za n ią  ru szy  w 2 0 ,000  i 100 arm at. Bom bardow anie L uknow a rozpocznie 
sig zapew ne w d. 25. L utym . -  K ról D elhów  zosta ł na w iek, w ygnany .

B e r l i n ,  16. Marca. -  N ajj. P an raczył nadać lekarzow i B o r e t i u s o w i ,  
dziedzicowi K o c z o r o w s k i e m u  w Jasim e powiecie kościańskim, burm istrzów , 
K r o s c h  w B ettenhoven, radzcy w m inisterstw ie domu królew skiego, tajn. 
radzcy rej. K r o s i g k o w i ,  nadlekarzow i sztabow em u Dr. Ku h n ,  radzey han ­
dlow em u J . M e y e r o w i  w B erlinie, burm istrzow i M u l l e r o w i  na zamku 
M etternich , kaznodziei dyw izy jnem u S c h i e w e ,  sekretarzow i M dw oraem u 
księcia pruskiego F ry d e ry k a  K arola pruskiego S p i e l h a g e n o w i ,  landratow i 
S t a h l b e r g o w i  w Gnieźnie i Dr. T o u s s a i n t  o rder o rła  czerw onego czw ar­

tej k lasy . _ _ _ _ _ _ _ _ ------

B e r l i n  15 M arca. -  J . k r. w . ksiąźe p ruski w rócił tak dalece do zd ro ­
w ia , iż dostojnem u pacientow i w czoraj odjęto obandażow anie .p o zw o lo n o  
ostrożnie przechodzić się. J. kr. w . książę prusk , słucha w czoraj re fe ra tó w  
tainego radzcy U echtritza i prezesa m inisterstw a, pracow ał dzis zas przed po łu ­
dniem z rzecz tajn. radzcą lllairem  i prezesem m inisterstw a. O godzinie le j 
w  południe zebrała się u  dostojnego księcia rada gabinetowa.

—  Komisya izby panów  zdała sp raw ę nad wnioskiem panów  Ploetza, Be­
tow a i S tahla celem ułatw iania zaprow adzań fideikomisow , in s ty tu tó w  farad.j- 
nych. Komisya pow tó rzy ła  w szystkie daw niejsze w nioski i uchw ały  we w zglę­
dzie ubezpieczenia w łasności dób r i przeszła do obecnego wniosku. Che b 
w nioskujący przez to  spow odow ać rząd  do ośw iadczenia, w  jakim  znajdu ją  
się ich propozycye położeniu. R eprezentant m inisterstw a spraw iedliw ość, 
o św iadczy ł, źe zebrano ju ż  m ateryały  potrzebne do obrad nad tym  P ^ o -  
te m , ale rząd z pow odu zaszłych niek tórych  w ypadków , k tó rych  przytoczyć 
niechce, uw ażał chw ilę obecną za n iestosow ną, aby w m esc projek do praw a 
n a  sejm ie, bo chodzi tu  o bardzo w ażną zasadę. Z astępca m inisterstw a ska b 
ośw iadczy ł, źe się zgaadza na orzeczenia sw ego kolegi. N atom iast reprezen­
tan t m inisterstw a spraw  w ew nętrznych  uczynił w y raźn ą  uw agę i ze .
te  odpow iadają inteneyom tegoż m inisterstw a. Mianowicie wniosę 
stempla od dokum entów  fideikomisowych je s t w ażnym , bo doświadczenie po­
kazało , iż od założenia kilku fideikomisow odstąpiono z pow odu wysokiego 
stempla. Z resztą  i sam zgadza się z komisarzem m inisterstw a spraw iedli­
wości. Podający  wniosek nieodstąpili od niego i dla tego komisya za- 
ie ła  sic nim szczegółowo. Komisya poleca 14 przeciw  1 głosow i przyjęcie 
Ł s k u  we w szystkich trzech p o z y V h- K o t o ń s k a  g a z e t a  dodaje 
uw agę, iż ci sami panow ie, k tó rzy  popierają utrzym anie stanu włościańskiego, 
kiedy chodzi o rozdzielanie, a więc o podrożenie g ru n tó w  włościańskich, do ­
m agają się u trzym ania w łościańskich posiadłości w now o u tw orzonych latitun-

dyach. T a k  np. w  Szląsku  państw o  znaglone zostało przez kr. k redy tow e in - 
s ty tu ta  i tym  podobne zabezpieczyć niską stopę p rocentow ą wielkim posiada­
czom włości na spekulacyjne ku pna ,  a teraz ma być niedozw olonem  nab y w a­
nie i dzielenie sukcesyjne wielkich włości. Czyliż się ma p ow tó rzyć  stan 
dzierżaw  irlandskich? Z w racam y uw agę na w yszłe  niedaw no u Franciszka 
D unckera pismo prezesa L ette : o rozdzielaniu w łasności g ru n tó w  w e w zględzie 
dziejow ym , p raw odastw a i stosunków  ludow ych  (Die V ertheilung  des G rund- 
eigenthum s im Zusam m enhange mit der Geschichte, der G esetzgebung und  den 
V olkszustanden). — M ów ią źese jm  p rzed łuży  się poza św ię ta  wielkanocne.

—  Z e i t  p isze , w  ty ch  dniach odbyto się kilka egzam inów  m łodzieży zg ła­
szającej się do jednoroczonej służby . Nie m ało z nich przepadło  w  egzaminie 
z umiejętności. Egzam ina albo odbyw ają  się u s tn ie , albo je  też zastępu ją  w y ­
starczające zaświadczenia szkolne. W  ogóle w ysta rcza ją  w iadom ości z trzeciej 
klasy gim nazyalnej. Co się tyczy  techników , kupców , ekonom ów  i t. p i , tych  
uw alniają od znajom ości s ta roży tnych  języ k ó w , byle ty lko  posiadali dobre w ia­
domości techniezue i dostateczne w ykształcenie. Jeżeli w ięc egzamina trudn ie j- 
szemi się nie sta ły , a więcej uczniów  na nich przepadło , dow odzi to, źe m ło­
dzież dzisiejsza mało się uczy.

SŁrólestwo Dolskie*
W a r s z a w a ,  10. Marca. —  Najj. P an  w  sku tku  przedstaw ienia ks. na­

miestnika K ró lestw a, dozw olił p rzebyw ającem u w ę F rancy  i w ychodźcy pol­
skiemu W ład y sław o w i K osickierau, pow rócić do K ró lestw a Polskiego, na za­
sadach najw yższego ukazu z dnia 27 . M aja 1856 r.

—  W czoraj liczne grono rodziny, p rzyjació ł i znajom ych , odprow adziło  
na doczesny spoczynek zw łoki ś. p. K azim ierza Ż w an a , niegdy pu łkow nika b. 
w ojsk polskich, k tó ry  w 66. roku życia , rozs ta ł się z tym  św iatem . U roczy­
sty  b y ł w idok posępnego o rszak u , k tó ry  tak zebraniem  jak  doborem  osób, p o ­
między którem i uw ażano posiw iałych w iekiem , n iedy tow arzyszów  broni zm ar­
łego, oddawM ostatnią chrześciańską p rzy słu g ę  daw nem u żołnierzow i i zacnem u 
obyw atelow i. Ś . p. Kazimierz Ż w a n ,  w  1809 r. w szedł do s łużby  w ojsko­
wej , odby ł wiele kam panii, i kończąc zaw ód w ojskow y, w yszedł z niego w  sto ­
pniu pułkow nika i ozdobioną zaszezytnerai znakam i piersią. Gd lat dw udziestu 
ki lku,  u sunąw szy  się zupełnie z w idow ni św ia tu , pędził w  cichości p raw y  
i poczciwy ż y w o t, uśw ięcony zasługam i przebrzm iałej dlań przeszłości. Z a ­
m iłow any w sztukach pięknych oddaw ał się szczególniej m a la rs tw u , i przez 
wiele la t, można go było  w idyw ać codziennie spieszącego do słynnej w ów czas 
galery i, posiadłości R adziw iłłow skiej, zw anej K ró likarn ią , w  której z zajęciem 
przelew ał na płó tno arcydzieła m istrzów , znajdu jąc w tem najm ilszą dla siebie 
rozryw kę. Lecz z czasem przestały  mu do trzym yw ać tak oczy ja k  pew ność ręk i 
w ładającej z ła tw ością  pędzlem ; a ztąd i ciche owe życie jego , jeszcze w  sk ro ­
m niejszych zam knęło się granicach* K ochany i pow ażany  dla w szystk ich , z r a ­
dością widziany by b y ł w każdem przyjacielskiem kole, k tóre  też i wczoraj o to ­
czyło żałobne zw łok i, poniósłszy je od rogatek ną w łasnych barkach do grobu. 
Z w łoki te eksportow ał ks. W ojno , a p rzy  w puszczaniu ich do g ro b u , przem ó­
wił nad niemi do serca słuchaczów  ks. H onory, kaznodzieja zgrom adzenia kks. 
B ernardynów , oddaw szy należyty  hołd życiu i zasługom  zmarłego. O dśpie­
wanie przez kler duchow ny Salve R eg ina , zakończyło ten sm utny  o b rz ę d , a ka­
żdy  z obecnych opuszczając te miejsca spoczynku , w yrzek ł z w estchnieniem : 
Spokój duszy ś. p. Kazimierza! K . w.

—  W  roku  up łyn ionym , ogólna ludność m, W arszaw y  w ynosiła 156,072
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osób; w tej licbie było: mężczyzn 75,873, kobiet 80,199; — wyznania: P ra­
wosławnego 1565, katolickiego 103,500, unijackiego 163, ewanielickiego 10498, 
reformowanego 1149, menonstów 2, starowierców 36, starozakonnych 41.207!

—  W  jednym  z domów tutejszych, od dnia 1. Czerwca 1856 roku zo­
stawał w służbie stary wysłużony lokaj Jan Dawidowski, obecnie 66 lat ma- 
jący . Od ś. Jana 1810. aź dotąd, tak na prowincyi jako tez w tutejszera mie­
ście zajmował się służbą lokajską bez żadnej przerwy. U rozmaitych panów 
zostawał nawet po lat kilka. Ma świadectwa pojedyncze na stemplu, książkę 
służbow ą ze świadectwami i książkę legitymacyjną. Te papiery ’obejmują 
świadectwa 17stu panów u których Dawidowski służył przez lat 48, a wszy­
stkie prawie świadectwa przekonywają, że znał służbę najdokładniej’, pełnił ją 
z zadowoleniem i sprawował się wiernie, uczciwie, trzeźwo i pilnie. Zbiór 
tych świadectw stanowi opis życia Dawidowskiego, z którego przebijają się 
czasem rysy  przekonywające, źe z tćj piersi męzką szatą okrytej w yryw ało 
się z uczuciami swemi serce kobiece. Dawidowski bowiem, jak świadectwa 
podają, z szczególną troskliwością doglądał panów w chorobie, umiał pozy­
skać prawdziwą ich przychylność i tą przychylnością odznaczał się w służbie. 
Jakim był przez całe życie, tak też postępował i w ostatniej służbie. Lecz 
nagła słabość dotknęła go tak dalece, źe na wyleczenie do szpitala Dzieciątka 
Jezus oddany byc musiał. Tam dopiero wyjawiła się tajemnica całego życia 
tak troskliwie i zręcznie przechowywana. Przy dozorze nad chorym i przy 
pomocy lekarskiej wykazało się, źe Jan Dawidowski nie jest mężczyzną lecz 
kobietą. Na udzieloną o tem wiadomość władzy policyjnej rozpoczęło sią ba­
danie, które wyjaśnia, iż Barbara Swietlikowska, córka Krysztofa i Maryanny 
Swietlikowskich w mieście Kaliszu urodzona, a po śmierci ojca swego kucha­
rza wychowana przy  siostrze Maryannie Jankowskiej, we wsi Stawach pod 
W łodaw ą, doszedłszy lat 17, uniesiona fantazyą młodzieńczą, przekładając 
stan męzczyzny nad stan kobiety, sprzedała swe suknie kobiece, przebrała się 
po męzku, przybrała nazwisko Jana Dawidowskiego od wsi Dawidów, »dzie 
ojciec je j przed skonem służy ł, i odtąd ciągle bez żadnej przerw y przez pół 
wieku jako mężczyzna żyła w społeczeństwie, poświęcając się raz obranemu 
zawodowi z wytrwałością szczególną. I nie tylko źe nie ma nawet podejrze­
nia, aby jakąkolwiek plamą shańbiła swe życie, lecz przeciwnie, je s t prawie 
przekonanie, iż w tym zawodzie ciężkim, który graniczy z niedostatkiem, 
uczciwość i praca były jedynym  przedmiotem je j życia. K. W .

Jb'raneym.
P a r y ż ,  11. Marca. —  Nareszcie przerw ał M o n ito r  milczenie dotych- 

czasowe względem aresztowań. W dzisiejszym swym numerze podaje on co 
następuje. Mimo oburzenia, jakie atentat morderczy z 14. Stycznia wszędzie 
w yw ołał, i pomimo udziału objawionego tak gorąco dla dynastyi, zamierzyli 
wywołać anarchiści, niedający się odstręczyć małą swą liczbą, wedle 
umowy agitacyą.  ̂ Przygotowali oni po różnych punktach Francyi zawichrze- 
nia, które, acz niezawierające żadnego niebezpieczeństwa dla utrzymania po- 
rządku, wystarczały przecie do żywienia w  umysłach niejakiej obawy. W d. 
24. Lutego przedsięwzięte równocześnie aresztowania udaremniły plany te ka­
rygodne i przyczyniły się do znalezienia i zabrania broni, amunicyi wojennej 
i kompromitującej korespondencyi. Liczbę tych aresztowań nielitościwie prze­
sadzono; ograniczały się one w Paryżu  na 50 głównych burzycieli, w Lon­
dynie na 40, w Marsylii na 12, i w 40  departamentach w przecięciu po 4. 
Pomimo tej ostrożności powstało w nocy z 4. na 5. Marca zbiegowisko w Pa­
ryżu. Zbiegowisko to rozchwiało się o mocne i czujne środki i pociągnęło za 
sobą 20 innych aresztowań. W ybryk  w Chalonie nad Saoną był niewątpliwie 
w związku z planem tym  systematycznych zaburzeń, które stanowcze w ystą­
pienie dobrze myślących tak prędko złamai.— Podług tego więc liczba 24. Lu­
tego aresztowanych wynosiłaby 242, do których dodać należy 14 w Chalonie 
aresztowanych i 20 w nocy z 4. na 5. Marca przytrzym anych.

Z  każdym dniem oczekiwany tu pan Talleyrand; opuścił on już Bu-
karest.

Pierwsze wydanie broszury: ‘Napoleon III. i Anglia* rozprzedane 
zostało dziś.

— Mówią, ze zbiegowisko w nocy z 4- na 5. Marca miało na celu uwol­
nienie Orsiniego z więzienia.

Anglia.
L o n d y n ,  10. Marca. —  Broszurę wyszłą w P aryżu: Napoleon III. 

i  A nglia , oddrukował T im e s  i mówi o niej: Z razu broszura ta mało sprawiła 
zajęcia, ale o ile poświęcano jej uwagę troskliwą, o tyle pokazało się że nie jest 
be® znaczenia, i przykre niemiłe sprawia wrażenie. "Broszura ta ,  mówi teu 
dziennik, może byc uważaną za artykuł umyślnie na to napisany, aby wszel­
kim innym narodom okazać, ze Anglia zamiast oburzać się, jest w niesłu­
szności, i źe Francya w  całej tej rzeczy jest bez zarzutu; źe objawy po 
pismach w tym  kraju były upraw nione, i że jeżeli przymierze niezbędne dla 
dobra przyszłego świata ucywilizowanego nadweręźonem będzie, odpowie­
dzialność tego spada na rząd angielski.

—  M o r n in g  A d v e r t i s e r  przekonany jest, źe nowy gabinet lorda 
Derbego nie ostoi się, i źe w 8  lub 10 tygodniach należeć bedzie do prze­
szłości.

Lord Malmesbury, prawi toż pismo, przyrzekł w imieniu swego rządu 
hrabiemu Persignemu, że zaraz po nowych wyborach wniesie do parlamentu 
now y alien bill a to daleko ostrzejszy. Teraz widzi rząd, źe tą bilą upadek 
swój przyspieszy, i cofa swoje wyrzeczenie, dodając, źe cała ta kwestya naj­
przód oddaną być musi pod rozstrzygnienie lordów wydziału prawnego. Rząd 
francuski z tego nie jest zadowolony, oburza się nawet nie mało. Hr. Persiguy 
żalił się na niesłowność, i nie wiele brało się do zażądania paszportów swoich.

Chiny.
Podaliśmy juz  krotki urzędowy raport i również krótki opis o działaniach

wojsk francuzkich i angielskich przeciw Kantonowi, których rezu ltatem  o-
siągniętym do 30. Grudnia a dotychczas jedynie wiadomym —  było zajęcie 
wszystkich ważnych stanowisk w Kantonie, panujących nad całem miastem. 
Teraz zamieszczamy obszerniejsze sprawozdanie o bombardowaniu i szturmie 
Kantonu, skreślone przez korespondenta T im e s a ,  który działaniom tym przy ­
patryw ał się z okrętu wojennego, biorącego udział w bombardowaniu. S pra­
wozdanie to brzmi:

Poniedziałek 28. Grudnia. — Jest właśnie 5 godzina rano, zupełna cietn- 
, ność zalega do koła, silny wiatr północny świszczę po linach okrętowych. 

Zwolna zaczyna się rozwidniać, lecz oko moje nie może jeszcze nic rozróżnić 
w pomroce; wesoły jednak okrzyk bystrookich majtków zapowiada mi, źe juź 
dano znak do bombardowania wywieszeniem białej chorągwi na masztach 
oActaeona* a żółtej z «Phiegetona«. W  istocie ogień się rozpoczyna. Zwolna 
i w wymierzonych przedziałach grzmi działo po dziale. O kręty nie strzelają 
salwami z wszystkich dział jednego boku naraz, gdyż rozkaz brzmi, aby celo­
wać w oznaczone punkta, i naznacza aby w pierwszym dniu każde działo dało 
tylko 60 strzałów. Rozwidnia się mocniej, i właśnie pada pierwszy strzał 
przeciw warowni Gough, dany z jednego z wielkich moździerzy warowni za­
jętej zdawna przez wojska nasze, Dutsch Folly. Kanonada huczy jednotonnym

u™‘.°*ły m grzmotem bez przerw y, ani wzmagając się ani zmniejszając 
W  scisle wymierzonych przestankach pada strzał p o strza le , a wszystkie Są 
zwrocone przeciw murorn miejskim, aby oszczędzać ile możności mieszkańców 
Kule działowe wymierzone w m ury miejskie, dosięgają swego celu, lecz rzu­
cane bomby z moździerzy do «wysokich warowni* w środku miasta położo­
nych, nie dosięgają swego celu: odległość jest za wielką, a czarne wyniosłe 
twierdze patrzą z wysoka cicho i spokojnie na bombardowane miasto. Mie­
szkańcy zdają się także przyzwyczajać do strzałów : jedni pływ ają spokojnie 
na łodziach po rzece, niedbając że kule świszcząc przelatują wysoko nad ich 
głowami dążąc do miasta; drudzy wyszedłszy na brzegi morskie, przypatrują 
się bombardowaniu jakby uroczystości w czasach głębokiego pokoju... Teraz 
właśnie, (między 10 a 11 godziną) łodzie kanonierskie opuszczają swoje sta­
nowiska, zabierają na swój pokład wojsko z okrętów, i płyną z niem szybko 
w górę rzeki kantońskiej do zatoki Kupar, wyznaczonej za pnnkt do wylądo­
wania. W  krótkim przeciągu czasu, silny oddział wysadzono na brzeg, a za 

. pomocą mojej lunety rozpoznać mogę jenerała Straubensee i jego sztab wśród 
gromad, z których jedna ubrana w niebieskie (Francuzi) druga w czerwone 
(Anglicy) mundury. W ysadzenie na brzeg reszty wojsk idzie szybko; pod­
czas tego jenerał rozpoznaje warownię wschodnią (warownię Linn); kanonada 
trw a nieprzerwanie. Miasto nie daje żadnego znaku ani obrony ani poddania się.

YVtorek 29. Grudnia. Ciągnę dalej przerwane wczoraj sprawozdanie. Je ­
nerał dowodzący wojskami, które wylądowały (Straubensee), podsunął się 
tak blisko do warowni wschodniej, iż poczytywałem warownię tę za opu­
szczoną przez nieprzyjaciela. Tymczasem rzecz się miała inaezej; dowodzący 
jenerał musiał o tem wiedzieć, gdyż ustawił działa w bateryą na lewo, oddział 
zołmerzy morskich posłał do wsi leżącej po prawej stronie warowni Żołnie­
rze chińscy zajmujący warownię, rozpoczęli ogień z dział stojących na murach 
lecz zołmerze nasi byli dobrze zakryci, a ich tyraliery uzbrojeni w sztućce 
i wysunięci naprzód, zaczęli sprzątać nieprzyjacielskich kanonierów przy dzia­
łach. Mimo tego Chińczycy utrzym ywali ogień działowy aż dopóki nasze 
9iuntowe armaty podsunąwszy się pod warownię, zaczęły doń strzelać z ma­
łej odległości. W ówczas formowano kolumnę szturm ową; zaledwo jednak taż 
ruszyła, Chińczycy poznawszy o co rzecz idzie, dali jeszcze ognia całą salwą 
do podsuwających się wojsk, i znikli z tw ierdzy cofając się w górę do twier? 
dzy Gough. Chwilę później ujrzałem jak dwóch żołnierzy zatknęło na wałach 
zdobytej warowni chorągwie angielską i francuzką. Co się później wewnątrz 
warowni działo, widzieć nie mogłem. W  godzinę później warownia wyleciała 
w powietrze. W przód mm ją  w ysadzono, wojska nasze zeszły po drugiej 
stronie ze wzgórka na którem się ta twierdza znajduje i posunęły się w miasto. 
Od tej chwili słyszałem tylko ogień karabinowy, oznajmiający iż toczy się 
walka na ulicach; ogień ten trw ał aź do nocy. Wreszcie noc nastąpiła, lecz 
jakaż to noc. Bombardowanie wprawdzie ustało praw ie, lecz całe rozległe 
miasto zdawało się być w płomieniach. Było to jednak tylko złudzenie, gdyż 
w istocie paliło się jedynie kilkaset domów w rozmaitych stronach. Bomby 
i race rzucane były według oznaczonego planu, i według tego planu zapalały 
budynki. Najprzód skierowane były ku wielkiej strażnicy stojącej przy pół- 
nocnozachodniej bramie miasta, która to strażnica wkrótce stanęła w płomie­
niach; następnie rzucano bomby, kule palne i race kongrewskie do szeregu do- 
mow ciągnących się wzdłuż wschodniego muru m iasta, w którem to punkcie 
rowrmez szturmować miano. W krótce zapalił się ten cały szereg domów 
a gdy płonął wielkim półokregiem, zdawało się iż pali się całe miasto. T ym ­
czasem pożar ograniczył się na tem zewnętrznem półkolu domów i nie posuwał 
się do środka miasta. Race i kule palne rzucano do miasta przez całą noc aź 
do rana; rowno ze świtem zaczęły znów grać działa i baterye moździerzowe 
z podwójną energią. Pożar ustawał a żadna chmura dymu nie zacieniała 
wschodzącego słońca. Moździerzom musiano dawać większe ładunki niż dnia 
poprzedniego, gdyż kule i bomby szły wielkierai łukami aź do .W arow ni W y ­
sokich « (w środku miasta będących.)

Niektóre bomby pękały w warowni Gough, inne przenosiły te warownie. 
Działa okrątowe (strzelające do m urów miejskich i bijące w nich wyłomy) mil­
kną. P o w s z e c h n y  s z tu r m  s ię  z a c z y n a . Przez dwie godziny widać było 
tylko tumamy dymu a słychać łoskot strzałów karabinowych i krzyki sztur­
mujących. Jak walczą, kto pada a kto zwycięża, dojrzeć i rozpoznać nie 
mogę. Wreszcie około 8mej godziny zajęto mury, a widzę jak oddziały an­
gielskich i łrancuskich żołnierzy morskich biegną na wyścigi wzdłuż murów 
ku północnej stronie. Z warowni Gough grzmią do nich działa nieprzyjaciel­
skie, zdaje się jednak , źe kule chińskie nie mogą dosiągnąć naszych żołnierzy 
albo tez murami są oni przed ogniem tych dział zasłonięci. Znów półgodzinna 
przerw a, w ciągu której nic dojrzeć nie mogę. W  tem nagle widzę naszych 
jak  po drugiej stronie po spadzistości wzgórza biegną ku w arow m , której 
dzu ła , memogąc działać przeciw tak bliskiemu nieprzyjacielowi, nic im nie 
szkodzą: zołmerze nasi wdzierają się szybko w górę i uderzają na warownię 
z tyłu. Pięciopiętrowa Pagoda (czworoczny budynek z cegły) zdobyta jest 
bagnetem; na jej szczycie ukazują się równocześnie zatknięte chorągwie fran­
cuska i angielska. Działa warowni Gough strzelają do Pagody, lecz żołnierze 
nasi w yparłszy z mej nieprzyjaciół, również ją  opuszczają i nikną między do­
mami i drzewami  Ale po chwili wynurzając się z pomiędzy nich nagle, ude-
rzają na tak zwany .wzgórek magazynowy* (będący kluczem miasta, g d y i 
stanowisko ich panuje nad całym Kantonem). W  kilka chwil później wi­
dzę juz sztandary sprzymierzonych powiewające nad tem wzgórzem. Z tego
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stanowiska działa nasze panują nad całem miastem, a po zdobyciu tegoż, 
główne działanie zdaje się być ukończonem. O stratach naszych nie można je ­
szcze powiedzieć. Mniemam jednak, że są bardzo inałe, gdyż jenerał dowo­
dzący starał się, aby przy szturmie żołnierze nasi byli jak najmniej wystawieni, 
starał sig również, aby oszczędzano o ile możności mieszkańców miasta. Do- 
tychzas wiadomo, iż kapitanowie Batte i Haket zginęli a lord Gilfort otrzymał 
rang w rękę. Z mieszkańców miasta bardzo mało ma być zabitych i rannych; 
wiedzieli oni bowiem, kiedy się szturm zacznie i mieli dość czasu aby opuścić 
szturmowane dzielnice Kantonu."

Kronika miejscowa.
N o w y  T o m y ś l ,  13. Marca. — W  d. 2. b. m. poszedł wyrobnik Durek 

z Nowego Tom yśla, jak powiada gaz. niemiecka poznańska, do boru po drze­
wo i pozostawi! dwóch chłopczyków, jednego 7 lat drugiego 1 rok liczącego 
w  domu i rozsypał na podłodze w izbie węgle rozpalone, aby sig przy nich 
grzały. Starszy zajął się od węgli i wrzeszczał, ale nikt nie słyszał. Chłopiec 
sam nakoniec rzeczy palące na sobie ugasił. Ojciec za powrotem do domu zna­
lazł chłopca na pół umarłego z opalonemi rzeczami, i oparzeliznarai po całem 
ciele. Trzeciego dnia chłopiec um arł, bo był bez pomocy lekarskiej. W dzień 
śmierci tego chłopca ojciec pijak poszedł do miasta i pozostawił chłopca młod­
szego w izbie i niepozostawił dla niego jad ła, a gdy wrócił wieczorem, znów 
zastał drugiego trupa w domu, bo chłopiec z głodu umarł. Byłaby to okro­
pność nad okropnościami, gdyby rzeczy tak się miały, jak  pisze korespondent 
do tejże gazety.

C h o d z ie ż . — Z wielkiej naszej wieży obwieszczał od soboty do czwar­
tku smutny odgłos dzwonów zgon nieodżałowanej pamięci pani Nepomuceny 
Grabowskiej z Rządkową. Zapowiedziane w przeszłą niedzielę, odbyło się za 
jej duszę żałobne nabożeństwo w sobotę 13. b. m ., na które nie tylko z mia­
sta, ale i z odległych miejsc parafii mimo złych dróg przybyli wierni, by nieść 
religijną pomoc zmarłej, którą za życia zawsze na odpustach swoich między 
sobą widywali. Kolegium kościelne, każąc godzinami dzwonić po trzy razy 
na dzień od dnia jej śmierci aż do dnia jej pogrzebu w Morzewie i w ypraw ia­
jąc  bezpłatnie uroczyste nabożeństwo z wiliami i konduktem składało dług 
wdzięczności wielkiej dobrodziejce swego kościoła. Alba, którą przy tem na­
bożeństwie miał na sobie celebrujący, była jej darem; stuła i biret na jego 
głowie były od niej; kobierzec przed ołtarzem, na którym  ksiądz stał, pocho­
dził od niej, a piękna jego obwódka jest jej własnej pracy; obraz na ołtarzu 
z je j łaski; ręcznik duży, w który ofiarujący kapłan swe ręce ucierał, przez 
nią dany; piękny pasek przy dzwonku przy zakrystyi, którym początek tej 
mszy ś. oznaczono, pochodzi z jej dw oru; dwa śliczne pulty na ołtarzu do 
mszału są własnoręcznej roboty dostojnej zmarłej. Oby jak najprędzej zamie­
szkała tam w tym domu bożym, który tu na ziemi tak starannie za życia 
stroiła!

Z n a d  N o te c i. —  Nominacya ks. dziekana Pomieczyńskiego z Lubawy 
na kanonika katedralnego w Pelplinie bardzo ucieszyła i u nas um ysły ko­
ścielne. Długo tej promocyi najgodniejszego z siebie wyczekiwał kler chełmiń­
ski. Ks. Pomieczyński nie tylko uchodzi w dyecezyi chełmińskiej jak u nas 
prałat gnieźnieński, za największego kanonistę. ale jest równie jak  tenże, wiel­
kim ascetą. Jest on prawdziwym promotorem kościelnego życia w swojej dye­
cezyi, dźwignią raisyi, rckolekeyi i pobożnych bractw i cieszy się najszczerszą 
czcią współbraci i uajpoufhiejszemi względami swego czcigodnego Pasterza.

Rozmaite wiadomości.
—  W  Vincennes robiono tcmi dniami próby z stalowemi działami w yna­

lazku Kruppa. Każdego dnia dawano 100 w ystrzałów  i nabijano zwykłym 
nabojem, jakiego używa się do dw unasto-funtow ych dział, 30,000 strzałów 
nie nadwerężyło kalibru, panewka rozszerzyła się cośkolwiek, jednak nie w ten 
sposób, by działo było ju z  nieużyteczne. Później, aby wiedzieć ile mogłyby 
w ytrzym ać w obec nieprzyjacielskich strzałów, strzelano na te działa i okazało 
się , źe stalowe działa pękają łatwiej jak  spiżowe, jednak stalowe opierają się 
mocnićj, silniejszym nabojom.

Wiadomości agronomiczne.
W a r s z a w a .  — W  tych dniach wyszedł z druku pierwszy Nr. »Roczni- 

ków  gospodarstwa krajowego«, już przez tow arzystw o rolnicze w królestwie 
Polskiera wydawanych, obejmujący wszelkie szczegóły zawiązku i organizacyi 
tow arzystw a dotyczęcą, oraz przedmioty, które w tym miesiącu na ogólnem

zebraniu pod rozbiór członkom towarzystwa przedstawione będą. Na czele Ro­
czników, następującą widziemy odezwę redakcyi, będącą poniekąd tego pisma 
na przyszłość programem. —  -Spółka Roczników gospodarstwa krajowego, 
z początkiem r. b. przeistoczyła się na towarzystwo rolnicze w  królestwie Pol- 
skiem, którego organem roczniki odtąd być mają. Tow arzystw o zaledwie za­
wiązane, w tej pierwszej chwili nie posiadając jeszcze artykułów  i korespon- 
dencyi, działalnością swoją wywołanych, nateraz czerpie z zapasu materyałów 
jakie dawna spółka jej przekazała. Rok 1858. tak pod względem treści jako 
i kształtu naszego pisma, będzie rokiem przejścia, w którego pierwszej połowie 
dla zadośćuczynienia dotychczasowym prenumeratorom, roczniki dawną zacho­
w ują postać; w drugiej zaś połowie roku, przybiorą postać nową, iw  tej na­
dal pozostaną. Z powodu tej nowej w wydawnictwie roczników epoki, komi­
tet towarzystwa postanowił, aby roczna prenumerata roczników rozpoczynała 
się, nie jak dotąd w terminach roku gospodarskiego, to jest od 1. Lipca; lecz 
w terminach roku kalendarzowego, to jest od 1. Stycznia, i w skutek tego na 
rok 1858. przyjmuje się na roczniki prenum erata, której cena w yjątkowo na 
r. b. stanowi się rs. 3 kop. 15. Ci prenumeratorowie otrzym ują; 1) Dwa 
kwartalne poszyty, a mianowicie niniejszy Styczniowy i przyszły w Kwietniu 
wyjść mający. 2 ) Sześćmiesięcznych poszytów po 5 do 6 arkuszy druku 
obejmujących, które w miesiącach Lipcu, S ierpniu, W rześniu , Październiku, 
Listopadzie i Grudniu r. b. przez tow arzystw o rolnicze wydane będą. W  roku 
przyszłym 1859 i uastępnych, prenumerata roczna na 12miesięcznych roczni­
kowych poszytów, wynosić będzie rs. 4 kop. 50. Główna ekspedycya Ro­
czników tow arzystw a, urządzona jest w  nowej księgarni Gustawa Gebethnera 
i Spółki, w W arszawie na krakowskiem przedmieściu nr. 415, w pałacu hr. 
Stanisława Potockiego, gdzie również »Roczniki« z lat dawnych nabywać mo­
żna. Nareszcie dodajemy, iż poszyt ten "Rocznikowa będący nr. 1. Tomu 
XXXII. ogólnego zbioru, obejmuje, w oddziale Rozpraw , Opisów i Rozbio­
rów : wiadomości o stadach W ołynia, Ukrainy, Pobereźa i Podola, przezSpi- 
rydona Ostaszewskiego; O używaniu nawozów płynnych przez A. hr. Z .; 
Spostrzeżenia nad wagami i monetami w Niemczech, przez L. M.; R ys gospo­
darstwa rolnego Anglii, Szkocyi i Irlandyi, L. de Lavergne, (dalszy ciąg), 
przez A. hr. Z. W  oddziale rozmaitości i korespondencyi: O pszenicy egip­
skiej, przez Macieja Ordęgę; Wiadomości o morwach rosnąeych w Polsce, przez 
L. Ż.; Wiadomości o dziele Edmunda Stawiskiego, p. t.-P oszukiw ania do hi- 
storyi rolnictwa krajow ego., przez A. G.; Wiadomości handlowe z IV. kw ar­
tału 1857 r., przez W ł. G. Nareszcie w końcu poszy tu , jak  powiedzieliśmy, 
mamy jeszcze: Zawiązanie tow arzystwa rolnicz. w  Królestwie Polskiem: przed­
mioty obrad na tegorocznem ogólnem zebraniu tow arzystw a przedstawić się ma­
jące , i regulamin obrad na ogolnych zebraniach towarzystwa obowiązujący.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 15. Marca 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) przy wielkich wypowiedzeniach wiosennych, 
bez żadnej zmiany w  cenach, wypowiedziano 800 wencpli, na wiosnę 29 pł. 
list. i pien., na Kwiecień Maj 2 9 i  pł. i list., na Maj 2 9 f  p h , na Maj Czerwiec 
30  pł. i list.

Okowita (beczka po 9600 5 Trallesa) nieco lepiej płaci, ale bez odbytu 
znacznego, na miejscu (bez beczki) 13—£  (z beczką) na bieżący miesiąc 14 list. 
i pien., na Kwiecień Maj 14T\ —f  pł. i list.

Przybyli do Poznania 16. Marca.
B A Z A l l :  prob. F rom h olz z N ekli, W ilk oń sk i z  K rajew ic.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : R ockner z L eszna, M oore z W a rszaw y , Pincoffa  

z Szczecina, F ies t z Marfnbkimu, C iorom ski z L eszna .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  hr. W ęsiersk a  z Z akrzew a, Preussn er z B er­

lina, Jasiński z S law ian ow a, Kruger z S zezecina , U s ło w s k iz  D em bna,_O ertel, Katz, 
P in tu s  i N eubring z Berlina, M uller z Drezna, L u d ew ig  z B ru nśw iku , K iegel 
z W iirzburga, G ouverne z M erseburga, Palm z Isn y .

H O T E L  D U  N O R D  : Penther z G łogow a, Prądzyńsk i z  W a łd o w a , F r iese  z  K onrads- 
w ald e , M erdaszew ski z B oruszyna, S ch les in g  z Berlina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : W ągrow ieck i z S zczytn ik a , S w in arsk i z C zerniejew a, 
K oczorow sk i z Pakszyua, Szu lczew sk i z R unow a, L ask ow sk i z K onar, M odliński 
z K aczanow a, Schu lz  z W sch ow y .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  P łu czyń sk i i , B anaszk iew icz z U lejn a , Sk órzew sk i z M yślą, 
Ż ycblińska z T w ard ow a, K nopf z Ś m ig la , F e lg e  z L in ow ca , H offm an z K entur, 
Stargard z S k w ierzyn y  n. W .

H O T E L  P A R Y Z K I :  Sk órzew sk i z N ek li, P aw lick i z C zerw onejw si, T elig er  z  K o- 
bierna.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Kubale z Grodziska.

W  Księgarni Nowej w Poznaniu A. 1*0- 
plińskiego, Gar bary Nr. 45- jest do nabycia:

Jubileuszka t. j. Nabożeństwo Jubileuszowe, w 
cenie 2 Sgr.

OBW IESZCZENIE.
Przy przekwaterowaniu wojska w dniu 1. Kwie­

tnia r. b. wszystkie grunta równie tak jak były  dnia 
1. Października r. z. obciążone zostaną.

Posiedziciele domów, lub też ich zastępcy, którzy 
inkwaterunek swój chcą w ynająć, winni o tem pi­
śmiennie do 20. b. m. urzędowi serwisowemu do­
nieść i starać się zarazem, ażeby kwatery przez nich 
najęte przepisom odpowiednio urządzone były.

Poznań, dnia 15. Marca 1858.
M a g is t r a t .

OGŁOSZENIE
w z g lę d e m  o b ie r a n ia  g ą s ie n ic  z d rz e w .
Kto obieranie gąsienic z drzew na wiosnę wcześnie 

zaniedba, ten podpadnie karze stosownie do §. 347. 
prawa karnego aż do Talarów  20. lub więzienia 
do dni czternastu.

Odwołując się do tegoż postanowienia w zyw ają

się właściciele ogrodów miasta i okolicy, oraz wła­
ściciele zakładów drzewnych i alejów niniejszem, 
aby obieranie gąsienic z drzew i krzewów w ich za­
kładach i własnościach do końca miesiąca M a rc a  
r. b. uskutecznili.

Poznań, dnia 13. Marca 1858.
K ró le w s k ie  D y r e k to r y u m  P o lic y i .

SPRZED A Z KONIECZNA. 
K ró le w s k i  S ą d  p o w ia t o w y  w  P o z n a n i u ,  

wydział dla spraw  cywilnych.
Poznań, dnia 15. Listopada 1857.

Nieruchomość do B e n ja m in a  G o e r tz  stolarza 
i żony jego R o z y n y  B e a ty  z domu V o ig t  teraz 
ich spadkobierców należąca, w P o z n a n iu  na przed- 
m ie śc iu ,R y b ak a ch  pod Nr. 24. — na ulicy W szy­
stkich Stych pod Nr. 3 ., za Bramką pod Nr. 2. — 
położona, oszacowana na 6655 Tal. 9 Sgr. 10 Fen. 
wedle taxy, mogącej być przejrzanej W raz z w y­
kazem hypotecznym w Registćaturze, ma być w no­
wym terminie na d z ie ń  23. L ip c a  1858. przed po­
łudniem o godzinie l l t ć j  i po południu w miejscu

zwykłem posiedzeń sądowych wyznaczonem, celem 
podziału sprzedana.

W ierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, z księ­
gi hipotecznej nie wynikającej, zaspokojenia poszu­
kują z summ szacunkowych, powinni się z preten- 
syami swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu interessenci:
niewiadomi spadkobiercy R o b e r t a  J u l i u s z a  
K l u t o w s k i e g o  z X iąźa i stolarza F e i e r -  
abend

zapozywają się niniejszem publicznie.
W szyscy niewiadomi pretendenci realni wzywają 

się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi zgłosili naj­
później w terminie oznaczonym.

Pensya wyższa dla Panien
utrzym ywana przeżeranie w IS y d g O S J E C K y  
przyjmuje panienki pod ł a t w e m i  w a r u n k a m i .  
Moralność w wychowaniu, skromność w obycza­
jach i gruntowność w naukach są jedynie celem tego 
zakładu. Planu nauk i ustaw tej instytucyi udziela 
na żądanie Przełożona

Franciszka z Podlewskich RiathOWSiia%



OBWIESZCZENIE.
Przy  kościele katolickim w  W i lc z y n ie  raa być 

postawioną brama do cm entarza, jako wchód i zrąb 
do dzwonów, której koszta podług anszlagu prócz 
robot ręcznych i zaprzęgu, 225 Tal. wynoszą.

Uh wypuszczenia budowy tej najmniej żądające­
m u, wyznaczyliśmy termin licytacyjny 
n#  5s a J )p tf  d n ia  27. M a rc a  r. b. p o  p o łu d n iu  

o g o d z i n ie  3 ć j  
w  domu proboszczowskim w  W i lc z y n ie ,  na któ­
ry  ząprąszają się przedsiębiorcy budowli, z nad­
mienieniem, iź anszlag, rysunek i warunki w bjó- 
rze naszem przejrzane być mogą.

Duszniki, 12. Marca 1858.
K ró l. U r z ą d  D y s t r y k t o w y .

Aukcja drzewa i powozu.
W  popiedziałek dnia 22. Marca r. b. i dui nastę­

pnych , przed połpdniem i po południu, sprzedawać 
będę przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę w  podwórzu grun tu  F A U ie . na Gro­
bli pod Nr. 3ó.

z  powodu zupełnego uprzątnie- 
nia tamecznego składu drzewa, 
znajdujące się tam jeszcze za- 
. t»usg tir zewu budulcowego,
jako to : suche sosnowe calowe deski, klonowe, dę­

bowe i sosnowe blochy, sosnowe drzewo kancia­
s te , jako tez sosnowa k rzyżów kę, w pojedyn­
czych partyach.

O godzinie 12tej sprzedawane będą drogą puhlicznćj 
bcytącyi:

k o czp ó łk ry ty  na resorach  
bryczka lekka ,
2 sanki,
sprzęty  stafenne i szory ,

K Ą p sc h itZ ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Przez Król. Rejencyą W rocław ską, według reskryptu z dnia 23. Czerwca r. 1857. i przez Król. 
M im sterjum  reskryptem z dnia 4. Sierpnia r. 1857. jest udzielone zezwolenie na sprzedawanie i publiczne 
ogłoszenie, jako dowiedzionego środka lekarskiego domowego, składającego się z odwaru cebuli

białego syropu piersiowego.
w Poznaniu prawdziwego z podpisanej fabryki sprzedaje się cała butelka po 2 T al., pół

butelki p o i  Tal., a i  butelki po 3 Złote, tylko u
Paua Gustawa Bielefeld, na Rynku Nr. 87.

Dowody przekonywające o wybornej skuteczności tego środka domowego można u mnie obtjjrzeć.
______  G. A. W. Mayer w W rocławiu.

Że pół butelki doświadczonego białego syropp na piersi z fabryki G. A. W . M a y e ra  w W r o ­
c ł a w iu  w przeciągu dwóch dni wyleczyło mnie z gwałtownej i długiej duszności i chrypki, pa którą nią 
było innego lekarstwa, chociaźem był znaglony przebywać na ostrem i wilgotnem pow ietrzu, zaświad­
czam z radością na pożytek innym.

W roclaw, w Lipcu 1855.____________(L. S.) ĄfuljuSZ Mellmuth, Kuśnierz.

Przez amerykańskiego chemika Hovi wynalezione
R u th e n iu m  ftfr7vm ® w ®

znane ju ż  jako środek nieomylny do radykalnego 0 trz :?mi!wf y  z Paryża przepis tego pożądanego 
wyniszczenia powszechnie tańca, n|e omieszkuję zawiadomić Sza-

. ,  , _  j  , ,  . .  nownl  Publiczność, iź w czasie mego krótkiego je-
UQC1SK0W, Brodawek i innych stwardnieli szcze pobytu w Poznaniu, podejmuję się takowego

- - nauczyć w przeciągu paru lekcyj. Zgłoszenia przyj­
muję do 21. t. ra.

Ulica Wilhelraowska. Cassino.
MŁornel Szczepański.

CYRK NOWO TORSKI
na placu Działowym w wystawionej

i r z ę s i s t y m  gazem oświetlonej 
Arenie.

Dziś w wtorek dnia 16. Marca 1858.

WIELKA REPREZENTACYA
w

upowszechniony w  Ameryce, Anglii i Francyi. Jest 
to p łyn , którym się pędzlują stwardniałości skóry, 
poczem takowe w kilka dni zupełnie nikną i to bez 
wszelkiej operacyi, lub bólu.

Cena za jednę dozę Ruthenium oraz z pędzlem 
i przepisem używania wynosi 6 Sgr. i jest do na­
bycia w Poznaniu  w handlu papieru i innych 
potrzeb piśmiennych u

A. Mjoewenthala i Syna.

PUBLICANDUM.
Uwiadamia się niniejszćm, iź dobrą JO. 

Księcia O rdynata S u łk o w s k ie g o ją k o  to: 
i 1) Majętność Ordynacyi M y d z y ń -  
\ sk ie j?

2) Majętność JLCSZno,
3). Majętność W y e w o ,
4) W ieś G ó r z n o ,  

ogółem łub tćź pojedyńczemi folwarkami 
od Sw. Jana r. b. wydzisjrząwione być mają.

Reflektującym na to dzierżawcom, mogą- 
| cym dostateczną majątkową pewność w y­

kazać, do dnia.
2®. K w ie tn ia  1858 . r .

w biórze Ordynacyi w Rydzynie kondycye 
dzierżawy i wszelkie objaśnienia dostarczo­
ny, będą,

R ydzyna, dnia 11. Marca 1858. r. 
Z a r z ą d  G ł ó w n y  O r d y n a c y i  R y -  

d z y ń s  k i e j

do p o k r y c ia  d a c h ó w  „ ,  ... ... ^  u
z fabryki panów SchrSder & Schmerbanch w Szcze- sztnce jeżdżenia konno i gimnastyki z nowe*
cipie, jako też _ mi odmianami.

praw. peruwiańskie Guano

Doniesienie agronomiczne.
Panom agronomom polecam niniejszem mój naj­

dokładniejszy skład n a s io n , jako to wszelkiego 
w ls a ja  koniczyny, brzanki, prawdziwej francuz* 
kiej lucerny, seradelli, angiels., franc, i włosk. ra j­
g rasu , kostrzewy, traw y miodowej i innej, siemie­
nia lnianego, nasion leśnych, m archw i, brukwi na 
paszę, amerykańskiej i krajowej kukurydzy i wszel­
kich innych gospodarczych pasion-

Spis cen wydaję w kantorze moim bezpłatnie. 
Poznań. Teodor B aąrth 9

przy ulicy Szewskiej 20.

Antoni Rose w Bazarze
udziela na żądanie bardzo obszerny Katalog
Nasion jarzynnych, polnych, trawnych, le­
śnych i kwiatowych, tudzież wysądków itd.
w ykazujący ceny tychże tak ryczałtowe**jak detali­
czne przyjęte na r. 1858. w  znanym nąjcjjlubniej 
i od rolników wysoce cenionym

I fą p d lu  N asion  i  R o ś lin  
E, W . W e n d l a  w  E r f p r c i e .

Transport eleganckich L i t e w s k i c h  
koni wierzchowych i powozowych spro­
wadził Mt. M rain9

S t r ze l e ck a  a 1 tę A 20.

Pana Radzcy ekonomicznego 0. Geyera w Dreźnie, 
Poleca Teodor B aąrth.

Towary na Melnik
przesyła co w to r e k , na b ie lu ik  z  n a ­
tu ry  n a  m u r a w ie  zn ajd u jący  s ię
W 8 z lą sk u  s  handel płótna

S. M antorowieza ,
w Poznaniu, w R ynku 65.

W o z y  m ocn e
są do nabycia po umiarkowanej cenie u

Bułeckiego, kowala, 
w P o z n a n i u  Garbary Nr. 39.

Najprzedniejszą, mączkę pszenną
łyzęjńąję 101 funtów za 1 Tal.przedaje 1 0 j funtów _ ___

H a n d el fa rb  ADOLFA ASCII
Zamkowa ulica 5.

Wnijście o godzinie 6, początek o godzinie 7.
<8 *  Q. S to k e s ,  Dyrektor.

Świeże Hesseńskio pomarańcze, 
cytryny,

Miód Hawański,
Herbaty zielone i czarne

w licznym doborze 
f u n t  po  1^ do 3 \  Tal .  

poleca j t \  T h . m i o 9
W o d n a  u l i c a  N r. 1. naprzeciw szkoły Ludwiki.

Świeże wędzonne M a r e n y  i w ę­
dzone V fęyorze  polecają 
W. P. M eyer  4* Comp.

Kurs giełdy berlińskiej.

.M M ®

j, bardzo wzięty inkąnst ali- 
zarynowy JEdwarda O eser  w  L ip ­
sk u  nareszcie nadszedł do handiu
Gustawa Bielefeld, przy Rynku Nr. 87.

Dnia 17, na. b:, zjadę do Ę J ą j ę ą p g *, gdzie przez 
dni kilka wyłożone będą moje tow ary galanteryjne 
w znacznym doborze, które po najumiarkowańszych 
sprzedaję cenach; odwołując się pod tym względem 
jako i mej rzetelności do opinii Szanownej Publicz­
ności powiatp W s c h o  w s k i e g o  i K r o b s k i e g o .  
Tow ary moje wyłożone będą w Hotelu Chruścic- 
kiego na Tumskiej ulicy.

Ajtędwik Ohnstein, z Leszna.

Najprzedniejszą z ó ł -
•tą kąwę z wyspy 
•ławy  mnt po 8  Sgr. 
\na]iepmkąwęMe~

n u d o  celującą pod względem dobroci i czystego 
smaku, polecą

Duia 15 Marca 1858,
s r — Na pr . kurant
po

pCt. pap ie­
rami.

g o to w i ­
zna .

Pożyczką rządowa dobrowolna . . . . 41 I ___ 1004
dito z roku 1850. . . . 4t ___ 1004
dito z roku 1852. . . . 44 _ 1004

954dito z roku 1853. . . . 4 : _
dito z roku 1854. . . . i  i 1004

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 844
dito premiów handlu morskiego . . —

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 34 8 1 4
dito miasta B e r lin a ............................ *4 — . 100 i
dito dito ............................ 3 1 — 83

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 31 85 i
dito Prus W schodnich. . . 3 i 84
dito Pom orskie,....................
dito W . X. Poznańskiego

3;
4

844

dito W . X- Pozn. (nowe) , 31 .. . . . 85f
dito Szląskie . ..................... 3 ; —
dito Prus zachodnich. . . . 31 82

Bij ety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4 ' ___ 90,4
LÓuisdory................................................... __ 1094
Ajtcye kolei żelazu.S tarogr Poznańsk. 3} 924

Stan te rm o m etru  i  Barometru^ o ra z  k ierunek  wiatru  
w P o  z n a n i u .

Dzień. Stan termometru I Stan
najniższy | naiwyż. 1 bąroąietru. i w  iatr.

8. Marca
9. .  

10. .. 
11. - 
12. .
13. .
14. -

— 5 , 0 * '
— 5 , 3 "
— 5 , 0 °
—  1,0®  
— 1 0 , 0 ”
— 5 , 3 "
-  8 , 0 "

—. 1 ,0 "  
— 0 ,0  0 
+  1 ,0 °  
+  3 ,2 "  
+  1 , 4 “ 
+  1.2® 
+  1 ,2 J

26“ 8. 0 r" 
27“ 0, 0'" 
27“ 5, 7 '“ 
27“ 7. 6 '“ 
27“ 10, 0 " ' 
27“ 9, 5 '"  
27“ 5, 0 " '

Zachodni 
Zachodni 
Zachodni 
Półn. zach. 
Pńłn. zach. 
Połud.wseh 
Półn wseh


